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K R A JO W A  I  Z A G R A N IC
C E N A  K R O N I K I :

lf Warszawie: K w a r ta ln ie  R sr. 1 k o p . 3 5 . (z ip . 9 ) .
„  „  M iesięczn ie  k o p . 45 , (z ip . 3 ) .

tfumer p o je d y ń c zy  k o p . 2 ' / 2 (g ro sz y  5 ) .
D l  pO C Z C ie: w  K ró le s tw ie  k w a r ta ł .  R sr. 2 k o p . 25 (z ip . 1 5) 
W Cesarstwie. R o czn ie  R sr . 13 .—P ó łro c z n ie  Rs. 6 kop . 50. 

„  ■ K w arta ln ie  Rs. 3 k o p . 25 (w  k o p e r ta c h ) .

Do Hronikt krajowej t zagranicznej,
ja k o  p rem jiu n  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d a n e  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry c zn e j, pow ieśc iow ej, l i te 

rack ie j i ek onom icznej, s k ła d a ją c e  się  k a ż d y  z 250 s tro n 

nic . za  cenę  d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 25 z a  tom .

O b w ieszczen ia  p rzy jm u je  R ed a k c ja  K ro n ik i z a  o p ła ta  
od  w ie rsza  d robnym  d ru k iem  za  jed n o razo w e  um ieszczen ie  
k o p . s r. 3, za  n a stę p n e  p o  k o p . s r. 2'/.2.

K a ż d y  p re n u m e ra to r K ro n ik i m a p raw o  zam ieśc i^  
w n iej bez o p ła ty ,  d o n iesień  w ła sn y c h  za  50  k o p . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła c u  S ta n is ła w a  h r  
P o to c k ie g o  p rz y  u licy  K rak o w sk ie -P rzed m ieśe ie  N r .  415

W I m I e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E K SA N D R A  II .

Ce s a r z a  W s z e c h  R o s s j i  K r ó l a  P o l s k i e g o , 

etc.,  e tc . ,  etc.
M ada Adm inistracyjna.

W  sku tek  udzielonego N a j w y ż s z e g o  p rzeb a cz e 
nia wychodźcom z rokę 1848 niżej wymień onym, 
jako też na  zasadzie  postanowienia  swego z d. 17 
(2 9) czerwca 1 8 4 1  roku ,  na  przełożenie D yrek tora  
■Głównego Prezydującego  w Kommissji  Rządowej 
Przychodów i Skarbu,  stanowi:

Artykuł 1. W racają  do używania praw cywilnych 
od daty N a j w y ż s z e j  Decyzji u łaskawienie w yrzeka
jącej. skazani na konfiskatę  majątku a miano
wicie:

a) Skazani postanowieniem z d. 2 ( 1 4 ) maja 
185 2 roku.

l )  I r a n c i s z e k  B inder ,  od dnia 2 3 maja (4 czer
wca) 18 58 r.
2  2)  Adolf Mieczkowski, od d. 1 4 ( 2 6 )  września 
1856 roku.

3) Józe f  Sab in  .2-eh  imion.Kempiński,  od dnia 
16 ( 28 ) S ty c z n ia  18 60 r.

b) Skazany postanowieniem z d. 3 (1 5 )  lutego 
1853 roku.

4) Kazimierz K arp ińsk i ,  od dnia 19 lu tego ( 2  
marsa) r. b.
'c )  Skazany p o s tan o w ien iem  z d. 26 p a źd z ie rn i 

ka (7  l is topada)  18 5 4  roku.
5) Marcin Suchodolski,  od dnia 17 ( 2 9 ) maja 

1858 roku.

Majątek więc jakiby od tych da t  s ta ł  się k tó reg o  
z nich własnością nie ulega już konfiskacie, k tó re j  
skutki rozciągają  się tylko do funduszów wykrytych 
lub wykryć się jeszcze mogących, jak ie  każdy z nich 
przed da tą  wyrzeczenia konfiskaty posiadał,  lub też 
jakie na nich po tę  da tę  jak iem bądź  prawem przy- 
padają.

Art. 2 W ykonanie  ninie jszego postanowienia,  
które przez pism a publiczne ma być ogłoszone i w  
Dzienniku P raw  zamieszczone, Kommissjom R ządo
wym Sprawiedliwości, oraz Przychodów i Skarbu, w 
czem do k tórej należy poleca.

Działo się na  posiedzeniu R ady  Administracyjnej 
z <3- 29 s ie rpn ia  ( lO  września) 1 8 SO roku. 
^rezydujący, j e n e r a ł - A d ju tan t  (podp .)  Paniutin.

Dyrektor Główny P rezydu jący  w K o m m is s j i1 
Rządowej Przychodów i Skarbu, Tajny  Radca, 
(podp.) Łęski.

Sekretarz Stanu, Rzeczywisty R adca  Stanu 
(podp.) J ,  Karnicki.

— R a d a  Adm inis tracyjna ,  na  posiedzen iu  z dnia 
20 września (2 października)  r. b. mianowała K s ię 
g a  Ja n a  Rakowskiego, K om m endarza  kościoła pa 
rafialnego w Miechowie, w gubernii  Radomskiej,  
Proboszczem tegoż kościoła.

ST A T Y S T Y K A , PR Z E M Y S Ł , H A N D E L  i t.d. 
W y c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń - R z ą d u  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1857 i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t 

n i k a  K r ó l e s t w a .

I I I .  W ydział Przychodów  i Skarbu.

(D alszy  ciąg .)

Pożyczki na  zastaw  zakładów  przem ysłow ych, 
Pożyczki te  z końcem  185 6 roku  wynosiły ru b . 
1 ,1 4 9 ,9 3 4  kop. 66 ,  w ciągu 1837 i 1 8 5 8  roku  wy
pożyczono licząc z p rocentam i z la t  poprzednich  
8 1 6 ,3 6 5  is .  94  k o p ., razem  1 ,9 6 6 ,3 0 0  rs . 61 kop. 
w płynęło ty tu łem  zwrotu 4 4 9 ,7 3 5  r s .  45 kop.: z 
końcem  więc ro k u  1 8 5 8 ,  pozostało  tych pożyczek 
1 ,4 9 6 ,5 6 5  rs . 16 kop.

Pożyczki właścicielom ziemskim na kupno maszyn 
rolniczych. Z końcem 1 8 5 6  roku wynosiły 4 5 8 ,7 9 8  
rs. 4 3 kop.; w ciągu 1857  i 185 8  roku  wypoży
czono z do łączen iem  procentów (w ilości 2 1 .0 1 8  rs .  
15 k o p . )  2 4 0 ,9 3 5  rs .  77 kop.,  razem  6 9 9 ,7 3 4  rs r .  
21 kop.;  wpłynęło ty tu łem  zwrotu 3 2 7 ,8 6 0  r s .  75 
kop.; pozostało więc z końcem 1858  r. 3 7 1 ,8 7 3  r s .  
4 6 kop.

Pożyczki na  zastaw  m ajątków  ziem sk ich . Z koń
cem 1 8 5 6  r o k u  w ynosiły  2 ,5 1 4 ,0 5 4  rs . 44,  kop. 
wydano nowych 1 3 8 ,0 0 0  rs . ,  doliczono proepntów  
1 4 2 ,9 4 8  rs . 96 kop .; razem  1 ,7 9 5 ,0 0 4  r s ,  46 k ., 
wpłynęło ty tu łem  zw rotu 2 8 7 ,2 5 7  r s .  88 kop .; za 
tem  pozostało  do odbioru  1 ,5 0 5 ,7  46 ru b li s r . 52 
kopiejek .

e )  Z a l i c z e n i a . Zaliczen ia  ua  o tw arty  k red y t 
tu te jszym  i zagranicznym  domom handlowym. Z 
końcem  185 6  ro k u  wynosiły 2 ,0 0 1 ,5 5 6  r s .  97 kop. 
w ciągu 1857 i 1858  r. dano nowych licząc i p ro 
centy  2 7 ,6 1 8 ,3 9 0  rs . 12  kop.; razem  2 8 .6 1 8 ,9 4 7  
rs . 10 kop.; w płynęło ty tu łem  zw rotu 2 6 ,9 7 3 .4 5 1  
rs. 63 kop.; zatem  pozostało  do zw rotu 1 ,6 4 5 ,4 9 5  
rs .  46 kop.

Zaliczenia różnym władzom. W  końcu 185 6 r. 
zaliczenia to w ynos iły  7 ,5 9 9 ,1 9 6  rs. 43 kop.; w 
ciągu 1857  i 1 8 5 8  roku dano nowych z dolicze
niem procentów 2 ,8 5 5 ,8 1 4  rs .  92 kop.; razem  rubłi 
1 0 ,4 4 8 ,0 1 1  kop. 35; wpłynęło tytułem zwrotu 
3 ,1 8 4 .6 2 2  r s .  18 kop.; zatem  pozostało do zwrotu 
7 ,2 6 3 ,3 8 9  rs.  18 kop.

(D alszy ciąg  n astąp i.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Przegląd num eru październikowego Ro

czników Gospodarstw a Krajowego (D a lszy  
ciąg.)

W okr. Gostyńskim tak zwane wapno czar
ne, znajduje się w dobrach: Lucięń, Wola 
Trębska i Trąbki-, właściciele tychże dóbr wy
palają go na swoją potrzebę i używają do 
murowania, do czego jest doskonałe, do bie
lenia zaś cokolwiek za śniade.

W Okr. Pyzdrskim  nie ma ani jednej ko
palni wapna, i b rak  takowego bardzo czuć *

się daje; sprowadzają gn tam  z Ks. Poznań
skiego, płacąc po 12 złp. za korzec.

W okr. Sieradzkim nadzwyczaj obfite po
kłady wapna znajdują się; pokłady te cią
gnące się całemi warstwami, dostarczają wa
pna wyborowego gatunku. Ceny wapna wy
palonego przy łatw ości kopania, tanim ro 
botniku, obfitości drzewa i małem żądaniu 
nadzwyczaj są  n izkie; korzec stosownie do 
gatunku kosztuje od 2ch złp. do 2 i gr. 12. 
Pomimo to wapno niewielki znajduje odbyt, 
potrzeby bowiem miejscowe są za m ałe w 
stosunku do produkcji; sąsiednie zaś okręgi, 
lubo w mniejszej ilości, także posiadają w a
pno, i na wywóz liczyć możemy tylko do o- 
kolic dalszych; co znów przy  braku  dobrych 
dróg i utrudnionej komunikacji, w pewnych 
tylko epokach może być przedsiębrane. Z tych 
też powodów, właściciele kopalń nie wprowa
dzają żadnych ulepszeń w wypalaniu, m ogą
cych oszczędzić pracy i drzewa, ale wyma
gających nakładu, który dziśby się nie op ła
cił. Jedynie udoskonalenie komunikacji wpły- 
waćby mogło na ulepszenie dotychczasowej 
fabrykacji i ożywienie handlu wapnem.

W okr. Radomskim przemysł wapienny je s t 
dosyć ożywiony dla ła tw ego 'transportu  kole
ją, ale pozostaje dotąd w rękach żydów któ 
rzy znaczne ztąd mają korzyści. /  '

Co do młynów i mielenia mówi przegląd:
Po większej części wszystkie młyny wo

dne i wiatraki, pozostają w rękach stapoza- 
konnych arendarzy, wyzyskujących na swą 
korzyść rozmaitemi sposobami, jako to: k ro 
pieniem mąki i dosypywaniem piasku do te j
że, nie tylko włościan ale i większych w ła
ścicieli. Wspominaliśmy w przeglądach kor- 
respondencji miesięcznych, niemal .o każdym 
nowo zbudowanym lub budującym się młynie 
parowym; zbytecznemby więc było powtarzać 
obecnie te  wiadomości; dodamy tylko, że 
młyny wodne w kraju ,naszym, urządzone we
dług system atu amerykańskiego, nie oddają 
tych usług, jakich się po nich spodziewać 
koniecznie należało. Przyczyną tego je s t n ie
odpowiednie uregulowanie poruszającej J c h  
wody, tego najtańszego ze wszystkich m oto
ru, jeżeli tylko umiejętnie użytym zostanie. 
Młyny parowe coraz więcej zyskują zwolenni
ków; a ciągle w zrastająca ich liczba dowodzi, 
że się koizystuie opłacają. Byłoby rzeczą 
bardzo pożądaną, aby który z krajowych te 
chników naszych, zajął się zgłębieniem  p o 
wodów, dlaczego w kraju  naszym młyny w o
dne są tak  zaniedbane, a parowe z każdym  
dniem zyskują nad niemi pierwszeństwo’ Wy- 
rozumowanie tej kwestji, poparte obliczeniem 
kosztów siły pary i wody, przyczyniłoby się 
do rozjaśnienia tej rzeczy, stanowiąc zarazem  
skazówkę d la  mających staw iać młyny, jakie 
rzeczywiście na pierwszeństwo zasługiwać po
winny? Kilku Korespondentów czyni bardzo



sprawiedliwą i największego zastanow ienia 
godną uwagę nad tem, jak  wiele zyskałby 
kraj nasz, gdyby zam iast tak  jak  to obecnie 
ma miejsce wywozić ziarno za granicę, wy
wożono mąkę. Podniosłoby to niesłychanie 
zamożność naszą; wydoskonalając przem ysł 
mielenia i upakowywania mąki, k tóry  dotąd 
ogranicza się tylko do miejscowych potrzeb, 
a  zarazem  zostawiłoby nam na gruncie o trę 
by tak  potrzebne dla inw entarzy, a które 
dziś idą tuczyć niemieckie cielęta lub angiel
skie durhamy.

Olejarnie i wyrób oleju, również nie na bar
dzo wysokim stopniu doskonałości w kraju 
naszym znajdują się. B rak  odbytu na maku
chy, które ztąd idą aż do Anglji; b rak zami
łow ania w naszych ziemianach do przerabia
n ia na  gruncie surowych produktów ich zie
mi, tam uje rozwój przem ysłu, któryby mógł 
być bardzo korzystnym, a dla niejednych 
stać  się źródłem prawdziwej zamożności.

E o r. z Pyzdrskiego pisze, że wysokość o- 
fiarowanych cen przez kupców zagranicznych 
stosunkowo do Całego Królestwa, odstręcza 
n ie  jednego przedsiębierczego ducha od prze
rab ian ia  materjałów surowych, jak  również z 
drugiej strony sprzedaż produktów przerobo
wych napotyka wdelkie trudności. Obie te o- 
koliczności są powodem, że okręg niema ani 
młyna, ani olejarni na większą skalę urzą
dzonych.

Każdy bowiem większy producent woli bez 
stra ty  znakomitego, bo blisko 23%  procentu 
na wyschnięcie, sprzedać od ręki kupcowi, niż 
przerabiać "na olej, który wieźć trzeba  dwa
naście mil drogi do Kalisza, i to w porze 
wiosennej.

Kor. z W ieluńskiego nadm ienia, iż prze
mysł w okręgu tym pozostaje ciągle w uśpie
niu; zupełny b rak  kapitałów  i komunikacji 
je s t tego przyczyną. Tu i owdzie tylko n ie 
którzy  włościanie trudnią się wyciskaniem o- 
leju z siemienia lnianego. M akuchy zaś wy
kupyw ani przez żydków, rzadko kiedy pozo
stają w kraju, zwykle zaś do niemieckich 
przenoszą się sąsiadów, gdzie przez silniejsze 
prasy raz jeszcze się w yciskają, a w końcu 
inwentarzam i spasione zostają. Oprócz ma
kuchów, pisze dalej tenże Kor., głównie gał- 
gany lij kości przechodzą za granicę do 
sąsiednich P rus bez żadnej opłaty. Massa 
mianowicie makuchów i kości jak ą  przewożą 
za granicę, jest niesłychanie wielka, a s tra ta  
ztąd  dla kraju wynikła niezm ierna i na mi- 
Ijony obliczyć się dająca Nigdzie w okolicy, 
mówi Kor., niem a młyna do mielenia kości, 
a chcąc użyć kości mielonych jako nawóz, 
potrzeba je aż z W rocław ia sprowadzać; po
między niemi znajduje się wiele z K rólestwa 
Polskiego wywiezionych, na nich więc ciąży 
fracht podwójnej przewózki, zysk na przerób
ce czyli zmielenie, nadto opłata cła wy cho
dowego na granicy pruskiej 3 zł. p rus
kim kurantem  od centnara. W  Radomskiem 
prócz kilku m ałych przez żydów' po m iaste
czkach prowadzonych olejarni, nigdzie niem a 
Większych. (Dokończenie nastąpi.)

— Dnia 22 października odbyło się p ier
wsze po wakacjach a w ogóle 36 posiedze
nie wydziału nauk przyrodzonych Tow arzy
stwa Przyjaciół nauk Poznańskiego. Na po
siedzeniu tem przedłożył najpierw sekretarz 
dary nowro wydziałowi przesłane. N astępnie 
zajęto się wysadzeniem komisji, w celu u ło 
żenia projektowanego dawno dzieła o ro śli
nach skryto-płciowych, mianowicie zaś o grzy
bach  krajowych. Na członków komisji tej wy
brano  panów: D ra Szafarkiewicza, Dra Ma- 
teckiego i Felicjana Sypniewskiego. Nareszcie

po  oświadczeniu pana syndyka W agnera, j a 
ko  sekretarza zarządu Towarzystwa, iż R o
czniki następne Towarzystwa Przyjaciół^ nauk,, 
jnż na początku roku przyszłego wyjść mają. 
i po stosownym do tego wniosku, aby wy
dział zechciał pomyśleć zawczasu o- przyspo
sobieniu choć kilku odpowiednich rozpraw  a 
to tembardziej, iż do Roczników tegorocznych 
wydział nauk przyrodniczych małą. tylko. licz- i  

hę rozpraw dostarczył, przeczytał przewodni
czący wydziałowi pan  K aro l K arśnicki, ob
szerną rozprawę, w której dał jasny pogląd 
na geoldgiczne położenie W ielkiego Księstwa. 
Poznańskiego.

— Czytamy w Czasie pod dniem, 3  lis to 
pada:

Ju tro  w niedzielę odbędzie się obrzęd o 
twarcia dalszej części kolei żelaznej galicyj
skiej z Przew orska do Przem yśla.

Kolei przerzynająca Galicję od zachodu na 
wschód, zanim doszła jeszcze do głównych 
punktów kraju, już zajęła ważne miejsce w 
szeregu tego rodzaju przedsiębierstw ; przy
znano jej wielkie znaczenie teraz, większe je 
szcze w przyszłości, a spieszne skutki dziś 
już okazują, że się niezaw iedziouo. Kolej g a 
licyjska i jako przedsiębiorstw o i jako śro
dek podniesienia handlu, przem ysłu i boga
ctwa krajowego dwie m a strony: pierw szą 
je s t cecha jej czysto pieniężna, drugą cecha 
instytucji publicznej. Co do pierwszej, stoi 
ona niezawodnie jak  najlepiej: akcje jej pod
noszą się, dywidenda wysoka, co niem ałą jest 
rzeczą ze względu na niski s tan  wszystkich 
akcyjnych, tudzież że Galicja nie ma rozw i
niętego dotąd należycie przem ysłu i handlu. 
D ruga strona kolei galicyjskiej, to je s t insty- 
tucyjna, obojętną je s t dla giełdzistów, lecz tę 
ocenia kraj czyli jego obywatele.

— Um arł tu w przejeździe przez Lwów 
były podpułkownik wojsk polskich Leon Bo- 
żydar Podhorodeński, kaw aler krzyża legji 
honorowej i krzyża zasługi wojskowej. Po
grzeb był nadzwyczajnie liczny.

— Towarzystwo Naukowe Krakowskie, wy
bra ło  na członków swoich: PP . A leksandra 
Lessera, m alarza w W arszawie, D oktora Me
dycyny Ludw ika N atansohna w W arszawie i 
Stanisław a P rzystańskiego, P ro feso ra  fizyki 
w C e s a r s k o -K e ó l e w s k ie j  W arszawskiej Aka- 
demji Medyko-Chirurgicznej, obecnie D yrekto
ra  Insty tu tu  Agronomicznego w Marymoncie.

W iadom ości bibljogralliczne.
Nakładem  G. Gebethnera, wyszedł z d ru 

ku Upominek dla dziewcząt. Je s t to zwykły 
elem entarz, starannie ułożony, żałować ty l
ko należy że według starej m etody sylla- 
bizowania, k tó ra  niepotrzebnie utrudza i tak  
już mozolne pierw sze początki czytania. Po 
tablicach do ćwiczeń w czytaniu przeznaczo
nych, po zbiorze nąjużywańszych modlitw, wy
drukowanych dużym i pięknym drukiem, n a 
stępuje katechizm, a na ostatku rozdział pod 
tytułem: Prawdy domowe i gospodarskie dla 
kobiet i dziewcząt wiejskich, ułożony w pyta
niach i odpowiedziach. Tym rozdziałem  różni 
się głównie nowy elem entarz od innych i tło- 
maczy ty tu ł książki. Jeslto  katechizm  zawie
rający przepisy m oralne, obyczajowe i go
spodarskie dla wiejskich gospodyń. Rzecz to 
niemiernej wagi; za pomysł sam należy się 
już wdzięczność autorowi, chociaż przyznać 
należy, że tu  głównie wszystko zawisło od 
wykonania. Otóż wykonanie samo tak jest 
praktyczne, tak  zastosowane do potrzeb i po
jęć wiejskiego ludu, że winniśmy tylko po
winszować autorowi, który zresztą dał już 
dość dowodów swego talentu  na tej drodze.

Autor niepuszcza się w czcze moralizowa-

nie, w komunały, ani w dowodzenia tego, co 
zdrowy umysł ludu za pewnik przyjmuje; uni
kając nawet pretensji dawania morałów' au 
to r  ukrywa swój eel z a proste przepisy Go
spodarstw a kobiecego, i s ta ra  się pociągnąć 
czytelników najw łaściw szą i najbardziej "inte
resu jącą ich praktyczną stroną. Form a pytań 
i odpowiedzi zupełnie też odpowiada temu 
założeniu. Przy całej prostocie i zrozu
miałości, styl piękny; w ierszyki często przy
taczane są zgrabne i przedstaw iają poetyczne 
obrazy. Czytelnik najlepsze może' powziąźć 
■wyobrażenie z wyjątków które tu  przytacza
my:

P . Co jest gospodarstw to kobiece?
O. Je s t to staranie i p ra c a  codzienna oko

ło strawy i odzieży, izby i ogrodu, ©bory i 
trzody, nabiału i drobiu i w szystkiego, zgo
ła  co jd o  schludności i wygody domowej 
służy.

P. Jak ie  są główne obowiązki gospodyni?
O. Pam iętać o potrzebach m ęża, diziatek, 

rodziców i czeladzi; ochędósfiwa i porządku 
pilnować; przestrzegać chwały Boskiej i  oby
czajności w domu.

Dobra gospodyni,
D ostatku przyczyni,
A ze złą  to praca 
M arnie się zatraca.

P. O czem więc dobra gospodyni powinna 
koniecznie pamiętać?

O. Czy zamożna, czy uboga, powinna ko
niecznie pam iętać, że cały dom n a  jej; głowie. 
Nie wolno jej opuszczać rąk , ale je  zawsze 
do roboty przykładać. To też do b ra  gospo
dyni o wszystkiem myśli:

O chlebie i wodzie;
O drobiu i trzodzie;
O przędzy, i warzywie 
O krowie, mleczywie;
O krupach i mące;
O ziółkach na łące;
O tkackiej robocie;
O ulu i kwiatku.
A na  ostatku,
O kundlu i kocie.

P. Co powinna mieć gospodyni co dzień na 
pamięci, wstawszy i pacierz zmówiwszy?

O. Oto dobre rozporządzenie czasu: żeby 
każda robota była w swoim czasie zrobiona 
a jedua drugiej nie zawadzała; żeby mąż i 
czeladź na straw ę po pracy nie czekali; ko
szule i có potrzeba uprane i narządzone za
wsze mieli; żeby ani z pieczywem, ani z o- 
grodem, ani z mleczywem, ani ze lnem, aui 
z niczern zgoła opóźnienia i m itręgi nie było. 

Tam ład  domowy, rządność prawdziwa, 
Gdzie wszystko na czas zrobione bywa.

P . Ja k  dobra gospodyni obchodzi się z pie
czeniem chleba?

O. Najprzód odsiewa dobrze żyto, żeby by
ło czyste i s ta ra  się o to żeby było dobrze 
zmielone, ciasto należycie wyrobi, a w piec 
bułki ułożywszy, pilnuje żeby się dobrze wy
piekły a nie przypaliły. U dobrej gospodyni 
dobry zawsze chleb bywa; to też mówią lu
dzie.

Poznać po chlebie,
Jak a  gosposia z ciebie.

P . A jak  to bywa z chlebem u  złej gospo
dyni?

O. W chlebie zakalec
Gruby na palec;
A że i przytem zachodu wiele, 
Woli podpłomyk prażyć w popiele.

P . Jak  to bywa u  dobrej gospodyni?
O. Gdy w podwórku stanie,

Lecą z każdej strony,
Na jej zawołanie,



Kury i kapłony,
"Wieprze i prosięta,
Kaczki i kaczęta,
I  gąski też z wody 
Lecą jak  na gody;
A ona każdemu 
Też rad a  stworzeniu:
Tym garstkę pszenicy;
Tym zielska z donicy,
Tym sypie po trochu 
Kartofli i grochu.

Staranna gospodyni powinna mieć w ogród
ku wszystkiego po trosze:

Ogórki dla ochłody,
I szczypiorek zawsze młody,
A do przypraw kopry, kminy,
I m ajeran do wędliny;
Mak do klusek na post święty,
I  na leki trochę mięty,
I  kwiatków krasnych wiele,
D la dzieweczek na niedzielę.

P. O czem oględna gospodyni powinna p a 
miętać przed zimą.

O. O przysposobieniu łuczyw a.— Powinna 
przypomnieć o tern gospodarzowi, żeby wyko
pał pieniek i porąbał go na drobne drzazgi, 
p r z y  których można będzie ogień łatwiej roznie
cić i kądziel wyprzędzać przez zimę.

Chociaż na świecie 
Szumią zamiecie,
Pod strzechą nizką 
Płonie ognisko;
K ółka warkoczą,
P ieśń brzmi ochoczo,
I przy kądzieli 
W szyscy weseli.

P. Jaka  je s t największa zaleta dziewczyny?
O. Skromność i wstydliwość.

Gdy wstyd m ieszka w duszy twojej,
O 'bogactwo niedbaj wcale;

, \ . Skromność lepiej cię przystroi,
Niźli wstążki i korale.

Elementarz ten dla wiejskiego gminu b ar
dzo przydać się może. Drobne usterk i jakie 
zdarzyć się mogą łatwo każdy nauczyciel u- 
sunąć potrafi. Polecam y go wszystkim nau
czycielom czytania, i mamy nadzieję, że wszy
stkie nasze zacne gospodynie wiejskie czy miej
skie starać się będą o nabycie tego dziełka.

W. B .

W IA D O M O ŚC I ZA G RANICZNE.
A U S T R J  A.

Wiedeń, 2 listopada. W yjazd Jej Cesarskiej 
Mości do M adery naznaczony został na dzień 
19 b. m. Stan zdrowia cesarzowej nie jest 
bynajmniej tak  zachwiany jak  w ostatnich 
dniach opowiadano; jednakże lekarze, a m ia
nowicie professor Skoda, radzili, aby Cesa
rzowa nadchodzącą zimę przepędziła nie w 
naszym klimacie (pył i gruby kurz jak i po
wstaje z robót około rozszerzenia m iasta, u- 
czynił W iedeń w tej chwili jednem  z najnie
bezpieczniejszych miejsc pobytu dla płuc lu
dzkich). Jej C esarska Mość odbędzie długą 
podróż m orską. Najprzód uda się do Belgji. 
w Ostendzie albo Antwerpji czekać będzie 
na cesarzową sta tek  angielski i sta tek  ten 
Pod eskortą kilku innych małych, powiezie 
dostojną pacjentkę do Madery. Czy ta  m ar
szruta wybraną zosta ła  z uwagi na stan zdro
wia cesarzowej, wymagający długiej podróży 
morskiej, czy też z powodów politycznych, 
które nakazują unikania każdego po rtu  n ie
przyjaznego Austrji, tego nie wiemy. Być m o
że, że obie te przyczyny wspólnie tu  działają.

Książe A leksander H esski w przejeździe

do W łoch przybędzie tu  znowu z D annszta- 
du w przyszłym tygodniu.

Jenera ł jazdy książę Franciszek L ichten
stein odjechał wczoraj rannym pociągiem ko
lei półuocnej do Pesztu, dla objęcia naczelnej 
komendy w Węgrzech.

Przygotowanie papierowych pieniędzy po 
10 kraje ar ów rozpoczęło się już w drukarni 
rządowej. Do połowy listopada ma być tak  
wielka ich liczba wyrobioną, że wymiana ich 
będzie się mogła rozpocząć. Pieniądze te  po
dobne będą do tych, które kursowały w ro 
ku 1849 mają one obwódkę i napis, że we 
wszystkich kassach mają być na zdawkową - 
monetę wymieniane. W  r. 1849 takie 10 gra- 
carówki papierowe, kupowały się na arkusze 
i libry w miarę potrzeby i przy wydaniu po- 
jedyńczo odcinało się ich tyle, ile na zdawa
nie reszty lub kupno było potrzeba.

Fest i Naplo  zamieszcza następujące o- 
świadczenie: Z wielkiem podziwieniem prze
czytałem w Wiener Zeilung, że zostałem  mia
nowany wielkim żupanem kom itetu bibackie- 
go i nie mogę nic innego uczynić jak  tą  sa
mą drogą, jak ą  ta  wdadomość do mnie doszła 
to je s t za pośrednictwem prassy oświadczyć, 
iż urzędu tego z powodu moich zasad nie 
przyjmuję.— Peszt 81 października 1860 r. 
Kolman z T isza.

W  art. 1 Cesarskiego dyplomu z d. 20 
października, według którego prawo nadawa
nia, zmieniania i znoszenia praw, na przy
szłość jedynie przy współdziałaniu prawnie 
zgromadzonego sejmu a respective Rady P a ń 
stwa może być wykonywane, jak  wiadomo nie 
podobało się wyrażenie współdziałanie, po
nieważ ten wyraz niedość dokładnie określa 
prawo reprezentacji ludowej i stopień jej u- 
działu w prowodawstwie. Jednakże trudno 
znaleźć wyraz, któryby charakteryzow ał le
piej działalność sejmów i R ady Państw a, jak  
je  wola cesarska rozumie. W edług tego te 
korporacje na drodze rozpraw, wniosków i 
postanowień będą używały przyznanego im 
praw a petycji, i tą  drogą wpływać na p ra 
wodawstwo, jak  to bliżej jest rozebrane w 
własnoręcznem piśmie cesarza do lir, Gołu- 
chowskiego. Jakże inaczej i właściwiej mo- 
żnaby nazwać taką  działalność jak  współdzia
łaniem. W yraz „w spółdziałanie41 obejmuje w 
sobie myśl przychylenia się i narady, można- 
by więc było użyć także tych. wyrazów, ale 
żaden z nich niebyłby wyczerpująco objaśnił 
woli cesarskiej i czynności powierzonej po
wołanym.

Nominacje na posady Tavernikus i wielkich 
zupanów, tudzież innych dygnitarzy węgier
skich, ogłoszone przedwczoraj urzędownie, 
dowodzą ducha pojednawczego, z jakim rząd 
s ta ra  się zadość uczynić wszystkim stronni
ctwom w W ęgrzech. Obok naczelników staro 
konserwatywnego stronnictwa, które tak  zwy- 
cięzko przeprowadziło wotum większości w 
radzie państwa; znajdujemy więcej niż jedne
go znakomitego członka opozycji, dalej cały 
szerek nazwisk, które w ruchu protestantów 
ważną rolę odgrywały, a nakoniec nawet dwa 
imiona ludzi, którzy tylko co powrócili z wy
gnania. Zachodzi jednak jeszcze pytanie, jak 
te nominacje przyjęte zostaną przez opinję 
kraju i u samych zamianowanych (patrz wy
żej deklaracją p. Koloman z Tisza.)

( Schl. Żeitung.)

W Ł  O C II  Y.
Giornale di Borna ogłasza, według Gazet- 

ta di Gaeta, nowrą  protestacją z dnia 5 paź
dziernika do ciała dyplomatycznego, ze s tro 
ny m inistra spraw zagranicznych króla F ra n 

ciszka II, przeciw wejściu wojsk regularnych 
sardyńskich do Neapolu. P rotestacja ta  po
wiada, że król I Franciszek II  nie chciał w 
pierwszej chwili wierzyć, żeby to najście n a 
stąpiło rzeczywiście ze strony Piemontu, bez 
żadnego powodu zerwania i \vojny między 
królestwem Obojga Sycylji i Sardyóskiem i 
odwołuje się do ciągłych przyjaznych stosun
ków między temi dwoma państwami i do u- 
siłowań, z jakiemi król Neapolitański s ta ra ł 
się  o umocnienie przymierza z Piem ontem . 
Reprezentanci obu dworów znajdują się^do- 
tąd  w obu królestwach i pomimo słusznych 
powodów do użalania na postępowanie rz ą 
du sardyńskiego, rząd neapolitański nie chciał 
dać najmniejszego pozoru ze swojej strony do 
zerwania stosunków dyplomatycznych między 
dwom krajami.

Tak więc, w stanie pokoju między dwoma 
rządam i i bez poprzedniego wypowiedzenia 
wojny, regularne wojsko sardyńskie weszło1 na 
ziemię neapolitańską, walczy przeciw królo
wi i daje pomoc jego przeciwnikom.

Wojsko przeznaczone do Sycylji ma zno
wu zostać zatrzym anem  w Genuy i dla tego 
p, Montezemolo i osoby, które miały mu to 
warzyszyć, pozostają w Turynie. Tę zmianę 
rozporządzeń przypisują tu  tej okoliczności, 
że rząd pragnie jak  największą siłę wojska 
zgromadzić w Neapolitańskiem, nie osłab ia
jąc się jednak za bardzo od strony austrjac- 
kiej. Nie wierzą tu bowiem dotąd zapewnie
niom Austrji, chociaż hr. Gropello donosi 
stanowczo z Paryża, że A ustrja pewno przed 
zimą nie rozpocznie działań wojennych. Król 
chce przed wjazdem do Neapolu stoczyć de
cydującą bitwę. Rozmawiał on bardzo ob
szernie z Garibaldim, który wyjechał na je 
go spotkanie i dziś znowu je s t nadzieja, że 
Garibaldi nie pierwej usunie się, aż gdy 
anneksja będzie zupełnie dokonaną i król 
N eapolitański zostanie całkiem z kraju od
dalony.

W Neapolu ciągle zdarzają się aresztow a
nia osób, które utrzymują listowną kores
pondencją z królewskiemi stronnikam i w Ga
eta. Między innymi wczoraj aresztowano m ło
dego urzędnika m inisterstw a policji, k tóry  
swemu ojcu, znajdującemu się przy królu w 
G aeta, wszystko donosił, co się w Neapolu 
dzieje. Zapowiada on w swoich listach blizkie 
powstanie w stolicy i radzi burbonistom, aby 
czekali cierpliwie i wytrwale. Jedna kobieta 
która w pończochach miała ukryte listy, a- 
dresowane do Gaety, została przez francuz- 
kich żołnierzy floty schwytaną.

A ustrja ma we W łoszech 35 pułków p ie 
choty po 3,000 ludzi, razem  108,000 żołnie
rzy, 19 bataljonów strzelców po 100 ludzi, to 
jest 17,000, odpowiednią liczbę jazdy, 30 ba- 
terji polowych, a z tych 6 z działami gwin- 
townemi. Oczekują tam jeszcze 40,000 żoł
nierzy. Te liczby, które rząd uważa za u rzę
dowe, dostatecznie tłómaczą, dla czego z n a 
szej strony nie ustają roboty fortyfikacyjne. 
Mianowicie W erona i W enecja zdają się być 
przepełnione wojskiem.

Rząd turyńslu wcale nie jest zadowolnióny 
Zachowaniem się Francji. A dm irał B arb ierde 
Tinan nietyłko nie chce flocie adm irała P er- 
sano dozwolić strzelania do Gaety, ale na
wet zamierza niedopuścić mu atakow ania uj
ścia Garigliano i żąda, aby flota sardyńska 
cofnęła się za ujście Volturno. Mimo to, spo
dziewać się należy ataku  Piemontczyków.

W G aeta ma być brak wszystkiego, na
wet prochu, który m usiano posłać tam z 
Rzymu. {Ind. Bel.)



OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D nia 3 lis topada  w N eapolu  ogłoszony zo

s ta ł  re z u lta t g losow ania n a  s ta łym  lądzie by- 
go k ró lestw a obojga Sycylji. P rzeciw  1,310,266 
głosujących za  anueksją , je s t  ledw ie 10,012 
n iezgadząjącyeh  się. Z okazji tego  og łosze
n ia  w ielki en tuzjazm  panu je  w N eapolu .

K ró l W ik to r E m anuel odroczył jeszcze swój 
w jazd do tego czasu, w k tó rym  F ran c iszek  II, 
opuści k ra j n eap o litań sk i. Sądzić należy że 
n ied ługo  to  n as tąp i, gdyż P iem ontczycy opa
now ali pozycje panu jące  n ad  G ae tą  i portem  
przy  tej w arow ni, i to  jedyn ie  w strzym uje ich 
od bom bardow ania  że c a ła  fam iłja kró lew ska 
znajduje się  w G aeta . Z re sz tą  sam  F ranciszek  
II, uzna zapew ne nieużyteczność dalszego 
k rw i rozlew u.

Morning Post w arty k u le  o wojnie ch iń
skiej; odpow iada n a  ża l objawiony przez Ti
mes , że posłow ie  A nglji i F rancji u da ją  się  
do P ek in u  bez konw oju arriiji obu tych  k ra 
jów . Morning Post nie chce stanow czo tw ier
dzić, a le  pow iada , że bardzo być m oże że 
zw ycięzkie w ojska w ejdą do sto licy  pańs tw a 
nieb iesk iego . Z re sz tą  pow iada o rgan  lo rd a  
P a lm ers to ń a , n iedob ra  byłaby p o lity k a  k tó - 
rab y  ta k  w trzą sn ę ła  państw em  chińskim , iż 
by  n ie m ogło staw ić czoła pow stańcom  i tym  
sposobem  dopom ogłaby do u tw ie rd zen ia  się 
dynastji i religji, bez porów nania b ard z ie j 
b a rb a rz y ń sk ich  od istn ie jących  obecnie w P e 
kinie.

Zdaniem  naszem  je s t  to  bard zo  pozorne tło - 
m aczenie. (Ind . Belge).

Turyn 3 listopada. D ep esza  z N eapo lu  z 
dn ia dzisie jszego  podaje n astępu jący  re z u lta t 
głosow ania, og ło szo n y  p rzez  sąd  kassacy jny .

Z a  anneksją: 1 ,310,266 głosów .
Przeciw  anneksji: 10,0.12.
P ow szechny entuzjazm  panu je w N eapolu.
Marsylja 3 listopada. Z R zym u w iadom ości 

dochodzą do 30 październ ika .
Je n e ra ł L am oric ióre odm ów ił ty tu łu  k sięc ia  

ofiarow anego m u p rzez  Jego  Św iątobliw ość; 
przyjm ie podobno ty lko ty tu ł sz lac h c ic a  rzym 
skiego,

N iegłoszono jeszcze  rap o rtu  o o sta tn ich  
operacjach  w ojennych.

A narch ja panu je  ciągle w prow incji W i- 
te rbo .

Z N eapolu z dn ia 30 donoszą, że chodzi 
tam  p o g ło sk a  o bom bardow aniu  tego m ia s ta .

P ew ną je s t rzeczą , że  k ró l W ik to r  E m a
nuel m a zam iar w jechać do sto licy  O bojga Sy
cylji dopiero w dniu, w k tórym  F ra n c isz ek  
I I  opuści ziem ię w łoską . Jed n ak że  ogłoszono 
już p ro g ram at w jazdu k ró la  do N eapolu .

W  M alfeta m iało m iejsce zaburzen ie  r e a k 
cyjne, wyw ieszono chorągiew  b ia łą .

Frankfurt 3 listopada. Izb a  d ruga w H esji 
e lek to ralnej za tw ie rd z iła  34 g ło sam i przeciw  
6, swój pop rzedn i g łos w kw estji kato lickiej. 
P an u je  więc n ieporozum ienie m iędzy dwoma 
Izbam i.

Peszt 2  listopada. Słychać że je d en a stu  z 
m ianow anych żupanów  nieprzyjm ie urzędu. Za 
pew ne donosi dziennik: M agyar Saito  że hr. 
Ju ljan  A ndrassy  n iep rzy ją ł tego u rzędu . Nie 
wiadomo jeszcze czy hrabiow ie F ad y sła w  Csa- 
ky i Jerzy  K aro ly i przy jm ą takow e. N am ie
stnictwo będzie jeszcze w ciągu  lis topada  u- 
organizowane.

Żupaństwo je s t jed n ą  z najdaw niejszych go
dności we W ęgrzech. K ażdem u w ęgierskiem u 
h rabstw u  przewodniczył zaw sze h ra b ia  czyli 
źupan , jako  pierwszy urzędn ik  m ianow any

przez k ró la  i k tó rego  głównem zatrudnien iem  
było nadzó r i k ie ru n e k  innych  m a g is tra tu r, 

'  zarządzających  nie ty lko  cywilnem  i k rym inal- 
‘ nem  sądownictw em , a le  i pob iera jących  po- 
 ̂ d a tk i i w ykonyw ąjących ustaw y policyjne w 

- kom itacie. T akże k ie ru n ek  konskrypcji, a  je -  
‘ żeli po trzeba to  i pospolitego ru sze n ia  n a le 

ża ł do żupanów . D ziedzicznych żupaństw  je s t 
1 w ogóle 8.
i Peszt 3 listopada. M elchjor L onyaj m iano- 
: wany żupanem  kom itetu  Ugocs d a ł odm ow ną 
' odpowiedź. S łychać że 18 m ianow anych  da- 
1 ło  już  odmowne odpowiedzi, i 
1 Sztokolm  l  listopada. Posttiedning zap rze-
1 cza  wieści, jakoby  k ró l tej zimy m ia ł wyje- 
• ch ać  za  gran icę.
1 Palermo 27 października. T utejszym  r z ą 

dem  ciąg le jeszcze k ieru je  stronn ic tw o  m az- 
zinistów .

Genua 3  listopada. Do w szystk ich  portów  
' w ysłano  rozkazy  aby na tychm iast w ysyłać 

w ojska do N eapolu .
K ró l w strzy m ał swój wjazd do tego m ia s ta  

1 aż do czasu  gdy FTanciszek I I  opuści k ra j 
■ zupełn ie .

P aryż 5 listopada. R en ta . 3 %  ro zp o c zę ła  
dziś n a  69,75 i podn iosła  się  do 69,90 po
tem  sp a d ła  n a  69,80 i trz y m a ła  się  s ta le  n a  
tym  k u rs ie  aż do zam knięcia. K o n so le  w p o 
łu d n ie  by ły  n a  93 '/8.

(S taa ts-A nz.)

N akładem  Z akładu  A rtystyczno  L itograficznego 
A d a m a  D z w o n k o w s k ie g o  i sp ó łk i. U lica  M iodo
wa N r. 4 8 2 , (nowy 4 ), w yszedł:

Kalendarzyk kieszonkowy, (pugilaresow y), na 
ro k  1 8 6 1 . C ena egzem plarza  w W arsza.w ie ta  s a 
m a co w roku  zeszłym  czyli g roszy  poi. 6 (kop. 
3 )  na  prow incji z p rz esy łk ą  pocztą  g r . 10 (kop . 
ó ) . 100  egzem plarzy kosz tu je  rs . 2 kop . 25 w 
W arszaw ie, na  prow incji z p rzesy łk ą  p o cz tą  rs . 3.

K alendarzyk  ten  wykonany sta ran n ie ; odznacza 
się nadzw yczajną czystością d ru k u  i j e s t  d la teg o  
pomimo m ałego  rozm iaru  wyraźny i czytelny . N a  
okładce ka len d arzy k a  wylitografowauy j e s t  widok 
m ostu  tym czasow ego pod W arszaw ą.

W k ró tce  opuści p rasę  nak ładem  te jże , powyż
szej firmy:

Kalendarz ścienny chrom o litografowany, na 
ro k  1 8 6 1 , p rzed staw iający  w idok W arszaw y z 
przedm ieścia P ra g i w czasie u roczystości wianków, 
ry su n ek  w ykonał L eru e  , litografow ał L . P iecha- 
czek, cena k op , 5 0 (złp. 3 g r. 10 ), z p rzesy łk ą  
pocztą  złp. 4 (kop. 6 0 ) .

Kalendarz Illustrowany dla Polek, na  ro k  
1 8 6 1 . T e k s t  p rzez  znanych z  p o p rzed n ich  p rac  
sw oich A utorów  i A utorek . U lu strac je  z w ielką  
sta rannością  W ykonane w edług rysunków  P ila te g o , 
IC ostrzew skiego, G ersona . D w a p o r tre ty  k tó re  go 
zdobić będą  wykonane są  p rzez  H . A schenbrenne- 
ra . Śpiew  na końcu książk i dołączony- n a p isa ł 
W ł. W olsk i, m uzyka S t. M oniuszki. Cena rubel 
jed e n  (złp. 6 g r . 2 0 ), z p rzesy łką  pocztą  złp. 7 
( ru b . 1 kop, 5 ) .  O bw ieszczenia do teg o  k a lenda
rza  p rzy jm ują  się jeszcze do d. 15 b. m.

U p raszam y przy  te j  okazji P p . K sięg arzy  na 
prow incji o w czesne o b sta lu n k i powyższych k a le n 
darzy, bo w kom is takow ych wcale n ie  p rz e sy 
łamy^____________________________ (N r. 466  —  1 —  3).

W yszed ł z druku  p ierw szy  zeszy t p ie rw sze
go tom u Historji Powszechnej opow iedzia
nej w sk rócen iu  z poglądem  n a  re lig ją , p rz e 
m ysł, handel i lite ra tu rę  narodów  p o d łu g  C. 
C an tu  p rzez  F . S. D m ochow skiego. Cena p re -  
n um eracy jna całego d z ie ła  je s t rs . 6 z a c z te - .

ry  tom y. K ażdy tom  sk ła d a  się  z czterech 
zeszytów  po 160 stronn ic  d ruku  obejmujących 
Po ukończeniu  d ruku , dzieło  to  kosztować bę- 
dzie rs . 8. Z ap isu jący  się w W arszaw ie mo
że wnosić op ła tę  albo razem , albo częściowo 
po p ó ł ru b la  przy odb ie ran iu  zeszytów, od 
1-go aż do 12-go, a  po zap łacen iu  tym’spo
sobem  całkow itej należności rs . 6, odbierze 
bez op ła ty  zeszyty  13, 14, 15 i 16. Prenu
m erow ać m ożna w znaczniejszych  księgarniach 
W arszaw skich ; a  n a  prow incji we wszystkich 
u rzędach  i s tacyach  pocztow ych, za opłatą al
bo sześciu  ru b li n a  c a łe  dzieło, albo też trzech 
ru b li k . 25, za  p ierw sze ośm zeszytów , a 2 
rs. 15 kop. za n as tęp n e  ośm.

N ak ładem  sz ty c h a m i n u t A. Dzwonkows- 
k iego i Spółki u lica  M iodow a N r. 482 (nowy 
4) w yszła:

ZABAWA WIEJSKA
n a  K ujaw ach O braz charak terystyczny  utwo
rzony  n a  S krzypce i F o rte p ia n  przez K azi
m ierza Ł ad ę , cena Złp. 7 (rs. 1 kop. 5), na
k ładem  tejże firm y w yszedł niedaw no przez 
tego  a u to ra  K ujaw iak, poem at muzyczny u- 
tw orzony n a  sk rzypce i fo rtep ian , cena sr. 1 
(złp. 6 g r. 20)

( N r .  4 6 4 .— 1— 3 ) .—
 ------- 'S L UP ! ' - . "  . 1 . . .  1 -  'UJ. ' 1 I '

N akładem  K sięgarni Polskiej, p rzy  u licy  Miodowej,
N . 482 w yszedł zeszyt Y l- ty  dzieła:

W I Z E R U N K I  KRÓLÓW
K siążąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go 

do Stanisława-Augusta.
Zebrane i ry tow ane w edług  autentycznychźródeł przez 

A l. L essera, w form acie o połow ę zmniejszonym niż Ga- 
lerja  K rólów  P olskich . Zeszyt ten obejm uje 4 portrety: I)_ 
L udw ika K ró la  P o lsk iego i W ęgierskiego, 2) Jadwigi, f . . . J 
W ładysław a Ja g ie łły , 4) W ładysław a W arneńczyka. Ce
n a  pojedynczego zeszytu 4 po rtre ty  obejm ującego złp. 4, 
k o p . 60; każdy  p o rtre t oddzielnie z łp . 2 (kop. 30). Pła
cący prenum eratę z góry, otrzym ują całe dzieło 10 ze
sz y to w a  40 portretów  z tekstem  za rs. 5; z przesyłką 
na  prow incją za  rs 6. P o  wyjściu całego dzieła, cena 
niezaw odnie podw yższoną zostanie na  rs. 10. Odda
ją c  to  tanie , a  przecież ja k  najstaranniej w ykonane wy
danie W izerunków  Królów Po lsk ich , za cenę tak  um iar
kow aną, że ty lko  bardzo w ielka ilość prenumeratorów 
zw rot kosztów zapew nić nam  może, m ieliśm y szczególniej 
n a  w zględzie rozpowszechnienie naszej w iększej Galerji 
Królów-, jedynej może w swoim rodzaju, bo zalecającej 
się w ielkiem  podobieństw em , jak o  zebranej ze źródeł naj
bardziej autentycznych.

G alerja Królów w wielkim  form acie, całe 15 zeszytów 
m ianow icie ju ż  ukończoną została. Kosztuje, z k a rtą  ty tu 
łow ą ehrom olitografow aną przedstaw iającą w szystkie her
by  ziem dawnej Po lsk i, z obszernym  tekstem  do pierw
szych 14 zeszytu  przez Ju lja n a  Bartoszewicza, rubli 25. 
T ek st do 15 zeszytów jes t p ió ra innego au to ra. Egzem
p larz  w opraw ie eleganckiej kosztuje rs. 33.

A . D zw onkow ski i Spółka.
(Nr. 417— 3— 3).

N akładem  Z ak ładu  artystyczno-litograficznego A. 
D zw onkow skiego i S pó łk i, u lica M iodow a, Nr, 482 wy-

'mon mmm
z w ysokości 200-u  sążn i (V ue de V arsoyie a  vol d'oiseau 
rysow ał L erue , litog rafow ał C egliński. Cena egzempl- 
rza  z podpisami u lic, budynków  placów  znaczniejszych 
z ip . 10 rs. 1 k. 50, egzem plarze ay an t la  lettre, zya 
pierw sze odb itk i przed podpisaniem , złp. 13 gr. 10 (rs. 2) 
E gzem plarze kolorow ane od rę k i, kosztują złp. 33 gr. 10, 
(rs. 5 ) . T ak ie  zaś, k tó re  są kolorow ane mechanicznie, 
czyli ta k  nazw aną ty n tą  gradacyjną (teinte graduec) ko
sz tu ją  złp . 13 g r . ' 10 (rs. 2). M ożna także nabyć w Za
k ładzie  ram y do w idoku  złoćjonć lub ciemne.

(N r. 4 4 9 - 3 —3)

w D rukarni J .  Jaw orskiego.— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 26 Paz'dziernika (7 L is to p ad a) 1860 r . — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


